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PO NADULSKIM ZIÓŁKOWSKI... 

Ireneusz J. Kamiński 

M A . I P I B R - 7 odszedł Zenon Ko-
M n o n o w . c i . później Władysław 
JSlB Filipiak, niedawno — Edward 

Nadulski kilka dni po nim. 28 
lipca bieżącego roku. zmarł w lubel-
skim szpitalu Wiktor Ziółkowski... 

Coraz częściej uczestniczę w pogrze-
bach w alei zasłużonych cmentarza 
przv ul. Lipowej, żegnając artystów, 
z którymi przyjaźniłem się. albo po 
prostu rozmawiałem często w pra-
cowniach. nie zawsze zgadzając się z 
ich poglądami na sztukę, na życie, na 
to, co dzieje się w środowisku lubel-
skiej plastyki. Byłem za młody, ieby 
kształtować twórczość tych dojrzałych 
artystów, dziś widzę jasno, że to oni 
mieli wpływ na moje myślenie, na 
mó j jtosunek do malarstwa, które swe-
go czasu próbowałem — junior naiw-
ny — wykreślić z rejestru sztuki „god-
nej naszych czasów". 

Podczas tych smutnych z natury rze-
czy uroczystości przyłapuję się często 
na refleksji nie pasującej do miejsca 
i chwili, bo całkiem pogodnej, jakby 
nie współczującej Powodują ją bio-
grafie ludzi, których żegnam, życiory-
sy profilowane nie tylko przez war-
tościowe dokonania poszczególnych in-
dywidualności, lecz także przez wy-

Prawda. Kononowicz, I Filipiak, a póź-
niej Nadulski, właściwie zawsze upra-
wiali ma!arstwo mniej lub bardziej 
związane z polskim koloryzmem, ale 
— głównie po roku 1956 — czynili to 
w atmosferze nieustannego zagrożenia, 
powodowanego przez nowe idee arty-
styczne. lansowane na naszym gruncie 
przez ludzi młodych, agresywnych, po-
zbawionych tolerancji, co ostatecznie 
zrozumiałe, jeśli zgodzimy się. że ma-
larstwo to nie jest pokrywanie po-
wierzchni płócien farbami, lecz budo-
wanie indywidualnej wizji świata W 
latach realizmu socjalistycznego, lecz 
przede wszystkim w niemowlęcym o-
kresie restytucji w Polsce tzw. sztuki 
nowoczesnej M956 r.) koloryzm został 
raz na zawsze, zdawało się, pogrzeba-
ny przez rzeczników nowych tendencji, 
którzy nieli do swojej dysnozycii ga-
lerie i prasę, a więc najważniejsze in-
strumenty preferowania Wartości i 
kształtowania opinii. 

Fil ipiak i Kononowicz — wiem do-
brze. jak często ci dwaj malarze prze-
chodzili kryzys świadomości, borykali 
się ze zwątpieniem I jak cieszyli się, 
kiedy ich chwalono: pierwszego za ku-
bizujące martwe natury i pejzaże ka-
zimierskie, drugiego za „niemal ab-

ko w sztuce, l ikwidującym de facto 
walkę o racje i wartości, a zatem moż-
ność ostrego samookreślenia się, do-
świadczeni? wspomnianych malarzy 
przypominają dramatyczną, intensyw-
ną, uwierzytelniającą sens ich wysiłku 
przygodę. Tym bardziej optymistyczną, 
że już około 1970 roku zaczęły poja-
wiać się w naszej publicystyce teksty 
rehabilitujące kapistów i Ich potom-
stwo artystyczne zapoczątkowane 
świetnym esejem Jacka Woźniakow-
skiego w 2 numerze „Twórczości" ze 
wspomnianego roku. Ta tendencja 
trwa. o czym świadczy wielka wysta-
wa koloryzm u. urządzona niedawno 
przez Muzeum Narodowe w Poznaniu 

Ze smutkiem nachyla iąc głowę nad 
ludźmi, którzy — Filipiak. Kononowicz, 
Nadulski — odeszli przedwcześnie, nic 
widzę powodu do żałoby nad artysta-
mi, uczestnikami pięknej, bo mocnej 
przygody. Daj boże. żeby i nam się 
coś podobnego zdarzyło, chociaż wątpię, 
aby... 

Wiktor Ziółkowski to nieco Inna his-
toria. Zmarł w wieku 85 lat i w ne-
krologach prasowych napisano, że był 
znanym artysta plastykiem i publi-
cystą. krytykiem sztuki. Tymczasem 
ten szczupły, wysoki, lekko zgarbiony 
mężczyzna, z laską w dłoni I skórzaną 
torebeczką kołysząca się na piersi, w 
zależności od pory roku nakryty albo 
furażerką, albo czanką i nausznikami 
— zatem Ziółkowski był przede 
wszystkim p o s t a c i ą . krzepiącym 
m i t e m , kimś kogo nieodzowną po-
trzebę obecności odczujemy dopiero te-
raz. po iego śmierci Mimo. że od wie-
lu lal nie bvwał inż na wvstawach. 
sporadycznie publikował drobne teks-
ty. nie udzielał się w żvciu środowiska, 
zaniedbywał ulubiony Klub MPiK przy 
Krakowskim Przedmieściu Mimo. że 
potrafił być okrutny w swoich sądach 
o twórczości różnych ludzi, że z natu-
ry był ironiczny, zdystansowany do 
otoczenia, lekceważący oficjalne dowo-
dy uznania. 

W 1913 roku roznoczał Ziółkowski 
studia w krakowskiej ASP pod kierun-
kiem Mehoffera. Dębickiego i Kunze-
ka, rychło popadając w konflikt z tym 
pierwszym, wybitnym zresztą artystą. 
Później, aż do 1926 roku. wykładał ry-
sunek w szkołach lubelskich. Przez ca-
ły okres międzvwojennv zajmował się 
organizacją wystaw malarstwa i grafi-
ki opracowywał katalogi f pisa? artyku-
ły do prasy lubelskiej, czasami — do 
krakowskich ..Masek" i . .Wianków", 
które, co bardzo istotne, propagowały 
nowatorskie na naszym gruncie idee 
„Formistów Polskich". mimo. że 
w zasadzie, orientowały się na mlodo-
polszczyzne artystyczną. Ale te publi-
kacje Ziółkowskiego, przynajmniej lu-
belskie, wątłe tylko koligacje ujawnia-
ły z klasyczna krytyką sztuki, autor 
częściej analizował w nich kwestie z 
zakresu technik ekspozycylnych i za-
gadnienia środowiskowo-organizacyjne, 
n iż same dzieła. W sprawozdawczo-
dziennikarskim tortie utrzymane są na-
wet teksty poświecone Stanisławowi 
Zalewskiemu, z którym Ziółkowski 
uczęszczał do średniej „Szkoły Lubel-
skiej" i który na początku lat trzy-
dziestych należał do najleniej zapo-
wiadających się malarzv polskich mło-
dego pokolenia* prawdę mówiąc był 
już twórcą dojrzałym. Jako współor-
ganizator Związku Artystów Plasty-
ków w Lublinie flA3fl). Ziółkowski 
wspomagał stowarzyszenie piórem, 
broniąc, je przed niechętnymi nowej 
formacji pomówieniami malarzy t In-
nych kręgów. Jeśli zaś chodzi o orygi-
nalną jego twórczość nlastyczną. to 
wiem tyle. żcy zręcznie rysownł knrv-
katury znanych osobistości lubelskich, 
uprawiał nejzaż. interesułąc ślę ponad-
to fotografią, które! ba ze stanowił apa-
rat firmy ..Kodak". Wiele, wiele lat 
przed śmiercią zrezygnował z aspiracji 
artystycznych. 

Drugim terenem działalności Ziół-
kowskiego, chyba równorzędnym 
pierwszemu, okazała się sztuka ludo-
wa. „Był jednym z najwcześniejszych 
miłośników I zbieraczy je j okazów. Od 
roku 1920 zbierał rzeźbę ludową, wy-
cinanki. wykładanki słomą, ceramikę, 
zwłaszcza kropielniczki, drzeworyty, 
obrazy ludowe malowane na papierze, 
Hp... W r. 1923 odcisnął ręcznie i ro-

Jątkowe, niepowtarzalne zagęszczenie 
tła historycznego, złożonego z faktów 
decydujących o kierunkach rozwojo-
wych sztuki współczesnej. Kononowicz 
urodził się w 1904 roku. Filipiak czte-
ry lata później. Nadulski. na po-

S S i . P f e r w r / ' 0 l wojny światowej. 
Ziółkowski, który tylko w młodości 
czynnie zajmował się twórczością, 
przyszedł na świat jeszcze wcześniej, 
bo w 1893 r. w Lublinie. Wszyscy za-
tem byli albo uczestnikami, albo "choć-
by świadkami tych ważnych wydarzeń, 
jakie od czasów kubizrnu. futuryzmu, 
nadrealizmu i abstrakcji geometrycz-
nej wstrząsały paradygmatem sztuki, 
poszerzały jej granice, mieszały w de-
finicjach I klasyfikacjach historyków. 

strąk cv ine" pejzaże zimowe, pokazane 
m. in. na wystawie w ..Zachęcie" w 
1980 roku. Ale te koncesje na rzecg 
„śpiewów chóralnych" w polskiej 
plastyce owych lat okazywały się chwi-
lowe i obaj wracali do płócien świet-
listych. budowanych intuicyjnie kolo-
rem i nie tracących semantycznego 
związku z dookolną rzeczywistością. 
Nadulski, który Jako zaangażowany 
bezpośrednio w działalność społeczną • 
i polityczną zaczął malować na serio 
dopiero na początku lat sześćdziesią-
tych — także czasami machnął „ab-
strakcję". aby autentycznie zrealizować 
się w seriach pejzaży, portretów, kwia-
tów... 

Więc można zapytać, gdzie tu po-
wód do refleksji pogodnej, jakby nie 
współczującej?! A Jednak... W porów-
naniu z dzisiejszym przyzwoleniem — 
społecznym, branżowym — na wszyst-

zesłał do polskich mu/* A w etnogra-
ficznych oraz udostępnił badaczem 
(Piwocki, Skoczylas i inni) lubelskie 
drzeworyty ludowe f.św Rodzina. Oko 
Opatrzności, św Ambroży), których 
deski odnalazł w Lublinie" - stwier-
dził szesnaście lat temu Henrvk Zwo-
lakiewicz. kolega szkolny Ziółkowskie-
go. także autor publikacii nrasowych na 
temat sztuki ludowej 

Po drugiej wojnie światowej Ziół-
kowski był dyrektorem Muzeum Lu-
belskiego fl945—19481 i członkiem po-
wstałego w okresie PKWN zarządu 
głównego Związku Polskich Artystów 
Plastyków w pełni świadomy istoty 
nowego kontekstu społeczneer sztuki. 
We wstępie do katalogu wystawy ..Po-
lonia" 'grudzień 1944 — stvczeń 1915) 
pisał: ..Czynnikiem r szczególnie waż-
nym znaczeniu w orcanizacii dzisiej-
szej Związki" Polskich Artystów Plasty-
ków jest szeroka opieka oaństw* nad 
sztuką Dzięki tej opiece artyści od-
czują po raz oierwszy w Polsce iż 
kwestia Ich egzystencji twórczości 
leży w interesach nuól no państwo-
wych" 

Jak twierdzą- dobrzy znajomi Ziół-
kowskiego, ludzie z jego pokolenia lub 
nieco młodsi Jan Kot 'pseudonim pa-
na Wiktora) miał poza tym szczególny 
dar: zaczynania I nie kończenia dzie-
ła. co w oczach obywateli wvehmva-
nvch ia tradycii nozvt vwist • cynH i 
„Siłaczce'*. nie było zaletą, rzecz iasna. 
Trochę chvba nie rozumiano teł ac^ho-
wości. której wartość naczelna sta-
nowiło I n i c j o w a n i a : sytuacji, or-
ganizacji. wydarzeń, a nie żmudne 
realizowanie pomysłów. 

Tę wartość dostrzegło dopiero po-
kolenie. które pojawiło się w kręgu 
sztuki około 1956 roku. Właśnie plasty-
cy z grupy- „Zamek" i zaprzyjaźnieni 
z nimi dziennikarze uformowali dobry 
mit Ziółkowskiego: starszego nana, 
oryginała, człowieka o niezależnym są-
dzie. świadka niejednej cpokł arty-
stycznej. konesera sztuki i ciągle go-
towego do cl y skusi i c y g a n a , osoby 
nie przywiązującej większego znacze-
nia ani do przyodziewku, m i do kon-
wenansów. Ziółkowski trafił w samo 
serce bohemy tego .okresu. Podczas 
wyborów do zarządu Koła M*3d"«'h 
Plastyków, z którego w 1957 roku wy-
łonił się ..fcamek". „opiekunem Koła 
z ramienia związku plastyków wybra-
ny został jednogłośnie p. Wiktor Ziół-
kowski" — jak odnotowano w proto-
kóle posiedzenia w dniu 15 kwietnia. 
Kolekcjoner wycinanek ludowych po-
pierał „młodych gniewnych", pisał o 
grupie . .Zamek" w prasie lubelskiej, 
godzinami dyskutował z je j członka-
mi w Klubie MPiK — a potem pod-
nosił na .szczupłych plecach welweto-
wą marytiareczkę i szedł posuwistym 
krokiem dr mieszkania na Starym 
Mieśpie: które było I rupieciarnią I ro-
dzajem składnicy znakomitych nie-
rzadko dokumentów i dzieł sztuki. A 
czynił to w wieku 05 lat! Zdawał się 
być niezniszczalny, a tym samym 
wieczna zdawała się być sztuka, któ-
rej istotę symbolizował choćby sposo-
bem życia. 

Nie jestem Jednak taki pewien, czy 
zaakceptował wewnętrznie I dopatrzył 
się perspektyw rozwojowych w tych 
zjawiskach, które zaczęły pojawiać się 
w sztuce przy końcu lat sześćdziesią-
tych. 

Takiej postaci, jaką żegnaliśmy nie-
dawno z żalem, nie będzie w Lubli-
nie j u ż nigdy. 



Aleksander Migo 

DOLINA PANICZA 
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J i i i s f l i i Srzeska 
Grigorij Bakijewicz 
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Po wodę czystą 

aż do Karpat 



Symbol 
wszystkiego 
co polskie 
W ISŁA, największa z polskich rzek, była za-

wsze naturalnym, centralnym ciąg*eni wod-
nym, wokół którego skupiały się i Jedno-
czyły ziemie polskie Wista była i Jest sym-

bolem wszystkiego, co polskie 
Wiśle poświęciło najpiękniejsze karty swej twór-

czości wielu poetów 
Pisali c niej prawie wszyscy od mistrza z Czar-

nolasu poczynając Różna Jest wartość tych wierszy. 
Są wśród nich utwory napisane przez poetów 
mniejszego lotu Jak choćby zapomniany wierszyk 
Karola Kucza: 

Jest kraina. w tej krainie 
Kędy dzielny tyje lud 
Stara Wisła z dawna płynie 
Najpiękniejsza 2 naszych wód. 

ozasaml taki właśnie wierszyk pozostał w pa-
mięci pokoleń, znikało nazwisko poety. Mało kto 
dziś wie, ze autorem tekstu popularnej piosenki 
zaczynającej sic od słów: Hej! ty Wisło, modro rze-
ko, pod lasem jc-.t J a n Kanty Grcgorowicz. I mi-
mo że wszystkie podobne tym utwory nie odzna-
czają się wysokimi walorami artystycznymi. . są 
dziś dla nas szczególnie cenne, bo ich powstaniu 
towarzyszyło prawdziwe wzruszenie. One to właś-
nie najpełniej może wyrażały miłość do rzeki, j ak 
choćby wiersz Artura Oppmana: 

Szumi stara Wisełka, a szumi 
O czym marzy t o czym rozmyśla 
Każde dziecko jęj glosy rozumie 
Zna je każdy mieszkaniec Powiśla. 

Wiele wierszy poświęconych Wiśle to prawdziwe 
klejnoty polskiej poezji, jak choćby natchnione 
strofy Władysława Broniewskiego: 

Piękna jesteś, rzeko Wisło9 

widzę twh dno. 
sprzyjająca m o i m pomysłom, 
moim snom. 

Jesfem księgą 
otwartą w przyszłość. 
Twego to nurtu potęga 
Wisło. 

Przeglądając wiersze o Wiśle nie można nie za-
trzymać się dłużej nad twórczością Lenartowicza, 
Do dziś znane są szeroko strofy Lirnika mazowiec-
kiego: 

Po szerokim polu modra Wisła płynie 
Pochylone chaty drzemią na dolinie. 
Na wodzie, na Wiśle. wśród ciszy poranka9 

Płynie łódź flisowska jak szara cyranka 
A za nia ładowne pszenicą galary, 
Szum wioseł na falach i śmiechy i gwary. 

Również Maria Konopnicka pisała o tym Jak 
szła Wisła do morza. 

A ta śliczna Wisła 
Na Śląsku wytrysła 
Przeleciała kawał świata 
Nim tu do nas przyszła. 
Przeleciała Kraków, 
Poszła pod Warszawę 
Rozgniewała swoim szumem 
Każde serce prawe. • • . - -

Warto też przypomnieć wiersz Romana Zmor-
skiego: 

Patrzaj, to Wisłal Spokojna, marząca 
Między Mazowsza piaski się przewija 
Srebrzystą struną złote brzegi trąca 
t kryształową pieśnią się rozbija. 

Zwracają też uwagę utwory mówiące o Wiśle 
rzece spławnej niosącej do Gdańska na swych fa-
lach owoce pracy zamieszkujących nad nią l udu . 
Pisał już o tym Jan Kochanowski w jednej z pieś-
ni : 

Ł ą k i kwitną rozmaicie 
Zająca już n ie znać w życie; 
Przy nadziel oracz ścisły, 

* 2c będrie miał z czym do Wisły. 

A d a m Nar usze wicz w Czterech porach roku: 
Wisła okowy zdarłszy warowne. 
Pędzi do morza statki ładowne. 
Czeka gospodarz. by mu za tyto 
Holender złotą brząknął kalita: 

Kaprysami nieubłaganej Wisły - j ak ją nazwał 
Kochanowski - martwi l i się i Inni poeci staro-

po s c y ę I J e z n a yj:j0 ,uirwa ka. które swe potoki 
I źródła bystre lejesz w ocean głęboki. 
Nie barii nam tak przeciwną, staw się n am 

iycrlitcą..* 

prosi Andrzej Zbyl i to^sk i . 

Natomiast Stefan Żeromski stworzył poetycką 
wizję zmian, któ c nastąpią pod koniec X X stule-
cia. 
' Vgną się su*\*rolr.c nu r ty pod setkami .tysięcy 
szkut i komiąg, bez przerwy, dzień i nocf d a rmo I 
szybko wiozących węgiel do Warszawy i Gdańska . 

Przyszłe tycie Polski otrzyma za cenę pracy ple-
mienia dwie potęgi: bezmiar węgla, dostawiany d* 
miast i trsi przez rzekę posłusznie pracującą w etą-
gu stuleci. * . . 

Rozrosną się do tysięcy fabryk *tare GT Wy. 
ków, Sandomierz, Warszawa, Płock. Toruń, GdotUK. 
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SWOIMI SŁOWAMI 

Stanisław Gola 

Zbigniew Sztejmam 
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Powtórny debiut 

KALEJDOSKOP 

W CIĄGU rmnioriych tygodni przez prasę filmowy — 
i me tylko — przewinęła sn; niemała lic/.ou wypo-
wiedzi i ocen dotyczących ostatnich lii mów Mieczy* 
sława Waśjcowskiego: „Jej portret" oraz „Wie za-

/.nas/ spokoju". Wprawdzie pomiędzy lymi dwoma (.linami 
znajduje się jeszcze Kryminalny dramat s połec/.no-obycza jo • 
wy „Hazardziści". ale srecl momei razowy. telewizyjny „Jej 
portret" zrealizowany przed czterema laty, został szerokiej 
publiczności zaprezentowany dopiero teraz, prawie równo-
cześnie z. kinową premierą ..Nie zaznasz spokoju' Wypadli 
z lego Interesująca konfrontacja, bo choć wszystkie trzy wy-
mienione tutaj realizacje Waśkowskłego mieszczą ilę w gu-

' tunku społcczno-obyczajowym to ..Jej portret" i ..Nie za-
znasz spokoju* zajmują się problemami młodzieży / margi-
nesu społecznego, chociaż penetrują niezupełnie u same 
środowiska i nie tych samych użyto przy Ich kręceniu środ-
ków wyrazu. Różne jest też spojrzenie reżysera na bohate-
rów obydwu filmów Jest jeszcze trzeci aspekt, najmniej 
może ważny, ale jednak istotny, owego zainteresowania 
ostatnimi dokonaniami reżysera: Waśkowski wydaje się na-
leżeć do tych twórców, którzy — pracując bardzo aktywnie 
zawodowo — przez całe lata nie mogą *ię jakby ostatecz-
nie zdecydować na sprecyzowanie sfery swoich twórczych 
poszukiwań; kiedy wreszcie to uczynią efekt jest tym bar* 
dziej dźwięczny. 

Piotr PręgOW:<kK (Janek, hr.it Tolka Maliniaka) w ..Nic r.a-
7.nasz spukoja * 

Waśkowski kierunek swoich zainteresowań określił w spo-
sób zdecydowany dopiero w wteKU czterdziestu kilku lat. 
Właśnie w tych latach kręcił „Jej portret", „llazardzistów" 
i „Nie zaznasz spokoju". Chociaż już wcześniejsze realizacje 
zwracały na siebie uwagę: pierwsze etiudy lilmowe. (Umy 
eksperymentalne uhonorowane zagranicznymi nagrodami, 
wreszcie fakt, że pracował Jako asystent lub II reżyser w 
znaczących filmach Kawalerowicza, Morgensterna czy Pas-
sendorfera. Niestety, fabularny debiut Waśkowskiego: „Zac-
ne grzechy" z 1903 r. był artystycznym niewypałem. Niewie-
le mówił Waśkowski "o sobie w szeregu realizacji telewizyj-
nych. m. in. dla młodzieży: uwagę za to zwrócił bez wątpie-
nia film „Jeszcze słychać śpiew i rżenie koni" powstały w 
oparciu o książkę Andrzeja Mularczyka — ..Co się komu 
śni". Tej „wojennej" tematyki reżyser jednak nie kontynuo-
wał. Następnym, powstałym w trzy lata później filmem — 
miał już być „Jej portret" 

„Jej portret" ukazuje środowisko izw. trudnej młodzieży, 
akcja toczy się w zakładzie zamkniętym dla dziewcząt, które 
-zostały tam skierowane na mocy wyroku sądowego. Główna 
bohaterka trafiła tutaj za próbę zabójstwa w afekcie chło-
paka. który zawiódł jej uczucia. Występująca w tej roli 
Małgorzata Pritulak dała prawdziwy koncert gry aktorskiej, 
równocześnie w zadziwiający sposób potrafiła w i opić się w 
tło przedstawianego środowiska. (Waśkowski oparł się głow-
nie na „naturszczykach", większość ról grają wychowanki 

' zakładu) 

Posługując się najczęściej ręczną kamerą, stosując para-
dokumentalną metodę filmowania. Waśkowski nasycił „Jej 
portret" ogromną dozą autentyzmu lecz przede wszystkim — 
prawdy o człowieku, o jego upadkach ale także o potrzebie 
podnoszenia się z nich, o prawdziwych uczuciach i umie-
jętności bycia wiernym własnym zasadom. Bohaterka „Jej 
portretu" zrezygnuje z przedterminowego wyjścia na wol-
ność kosztem „małżeństwa z rozsądku", zachowa wiarę w 
spotkanie prawdziwej miłości chociaż raz już tak bardzo się 

na niej zawiodła . - ' , 

Poruszając sio w temacie trudnym, bardzo drastycznym i 
niewdzięcznym, mogącym skłonić dó łatwych a efekciarskich 
przerysowań, Waśkowski potrafi] wypełnić .,Jej portret 
wielkim ładunkiem humanizmu i właśnie ów humanizm jest 
głównym — obok oczywiście faktu podjęcia ważnego, spo-
łecznego problemu — walorem tego filmu. 

Natomiast mniej zachwycił mnie film „Nie zaznasz spo-
koju". Temat również niebanalny, związany z występują-
cym głównie przed kilkoma laty problemem „git-ludzi . 
owej młodzieży z peryferii społeczeństwa wyznającej swoj 
własny, prymitywny „kodeks moralny" oparty na kulcie sny. 
gwałtu, przemocy oraz swoiście pojętej „niezależności Nie-
stety, historio Tolka Maliniaka zwanego „Biczem (ciekawa 
kreacja aktorska młodego Krzysztofa Janczara), który ter-
roryzuje swoje otoczenie, znajdująca kulminację w brato-
bójczej walce - nie otrzymała swego psycho ogicznego cni-
powiednika Jak w „Jej portrecie". Film razi schematyczny ^ 
uproszczeniami, dość naiwną dydaktyką. Przede J ^ M m 
zaś - brutalnością wielu scen. Miały one zapewne wst.ząs-
nąć określonym widzem kinowym - tymi młodymi ludźmi, 
którzy mdgliby być podatni, lub Już znaleźli się na m u g -
nesie społeczeństwa. Ale. niestety, na widowni obseiwujt 
się nierzadko reakcje wręcz przeciwne.. To iuż zresztą 
mat do osobnego artykułu czy też dyskusji w gronie wy-
chowawców I socjologów... Tak czy inaczej, obok proDKwn^w 
pokazywanych z tak wielkim zaangażowaniem przez Nał-
kowskiego nie można przejść obojętnie 

Sflkoria tylko, że w Jednym z ostatnich wywiadów re/y-
ser informuje o przystąpieniu do pracy nad serialem U'1*™-
zyjnym opartym na powieści „Huragan" Wacława uąsiorow 
skiego... ' , 

Miros ław IKtccKi 
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